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’ Obecnie chodzi o to, że 
świat jako taki — jako ludz­
ki i ziemski — jest zadaniem, 

.zasadniczą troską Kościoła: 
świat z jego historyczną i 
społeczną strukturą, z jego 
zbyt często okrutną rzeczy­
wistością gospodarczo-ekono­
miczną, świat z „radością, na 
dzieją, smutkiem i trwogą lu 

, cizi współczesnych, zwłaszcza 
ubogich i wszystkich cierpią­
cych’* (GS 1), ten całkiem 
ziemski świat jest terenem 
posłannictwa Kościoła, aby 
go na powrót doprowadzić do 

; Bożych przestrzeni, do Boga, 
Znaczy to, mówiąc po ludzku: 
świat trzeba poprawić, dopro 
wadzić do rozwoju, podnieść 
na wyżyny, uczynić bardziej 
ludzkim. Kościół prowadzi lu 
dzi do nadprzyrodzonej dosko 
nałości nie tylko w kierunku 
pionowym, ale także na płasz 
czyżnie horyzontalnej trudzi 
się o coraz kpszy byt czło­
wieka. ►

i To integralne spojrzenie na 
misję zbawczą Kościoła jako 
służbę światu odważnie pod­
jął II Sobór Watykański i 
otwierając się na świat, naz­
wał cały lud Boży pielgrzy­
mującym, będącym w drodze 
do celu, a mającym być na­
rzędziem zbawienia wszyst­
kich. Wystarczy przestudio­
wać Konstytucję Pastoralną 
Gaudium et Spes. a zrozumie 
my, jak bardzo Kościół prag­
nie wejść w świat i z nim się 
związać w miłości Bożej. Wie 
le mówią następujące wyjąt­
ki: *

„Ma więc Sobór przed oczy 
ma świat ludzi, czyli całą ro­
dzinę ludzką, wraz z tym 
Wszystkim, wśród czego on 
źyje: świat będący widownią 
historii rodzaju ludzkiego, na 
znaczony pomnikami jego wy

silków, klęsk i zwycięstw” (pi 
2), lub: „Osoba ludzka bo­
wiem ma być zbawiona, a 
ludzkie społeczeństwo odno­
wione. Tak więc człowiek w 
swej jedności i całości, z cia­
łem 1 duszą, z sercem i sumie 
niem, z umysłem i wolą bę­
dzie osią naszego wywodu” 
(p. 3); lub w p. 9 — podkreś­
lenie zadania całego rodu 
ludzkiego słowami: „...jego 
jest rzeczą ustanowić taki po 
rządek polityczny, społeczny 
i gospodarczy, który by z kaź 
dym dniem coraz lepiej słu­
żył człowiekowi i pomagał 
tak jednostkom jak i grupom 
społecznym w utwierdzaniu i 
wyrabianiu właściwej sobie 
godności”. To tylko kilka wy­
jątków, ale cala Konstytucja 
mówi na ten, tak ważny obec 
nie, temat. Podobnie czytamy 
w dekrecie misyjnym „Ad 
gen tes”.

Podkreśla się obowiązek 
wzajemnej pomocy, szczegól­
nie krajom trzeciego świata. 
Przekazywanie miłości Bożej 
musi pójść w parze z troską 
o całego człowieka.

I z tej troski zrodziła się 
papieska Komisja ,Justitia et 
Pax”. Zatwierdził ją Papież 
Pawel VI swym Motu Pro­
prio „Catholicam Christi Ec- 
clesiam” 6 stycznia 1967 r.

Celem Komisji jest budze­
nie odpowiedzialności za sze­
roko ujętą misję Kościoła 
wśród całego Ludu Bożego, 
aby w ten sposób przyczynić 
się do pogłębienia społecznej 
sprawiedliwości wśród wol­
nych narodów oraz pomóc 
narodom ubogim do pełniej­
szego rozwoju i samodzielne­
go stanowienia o sobie.

Szczegółowym zadaniem Ko 
misji jest:
1. Zebranie dokumentacji do

tyczącej gospodarczych Ï 
technicznych eksperymen­
tach i na polu rozwoju, i to 
pod aspektem kultural­
nym i dydaktycznym, spo­
łecznym i ekonomicznym, 
aby sprostać wielkim pro­
blemom gromadzącym się 
w rodzinie ludzkiej;

2. Studia nad problemami 
rozwoju i pokoju, szczegół

f* nie pod kątem dogmatycz­
nym, duszpasterskim i 
apostolskim;

3. Przekazywanie wyników 
tych badań innym zainte­
resowanym i pokrewnym 
organom Kościoła;

4. Kontakt z podobnymi za­
kresów o instytucjami Koś 
cioła w celu koordynacji 
poczynań.

Magna Charta, czyli Konsty 
tucją Komisji , Justitia et Pax” 
jest encyklika Pawła VI „Po 
pulorum progressi-o”, wydana 
na Wielkanoc 1967 r. (25. III.).

Encyklika ta jest znana, 
więc łatwo zestawić dążenia 
tej Komisji: „Gdy bowiem 
Kościół po zakończeniu II Wa 
tykańskiego Soboru Powszech 
nego jaśniej jeszcze i głębiej 
osądził i ocenił usilne żąda­
nie Ewangelii Jezusa Chrys­
tusa w tej sprawie, uznał on 
również za swój obowiązek 
bardziej i lepiej dopomagać 
ludziom, aby nie tylko jak 
najdokładniej badali aspekty 
tego nader doniosłego zada­
nia, lecz by także nabrali 
przekonania, że w tej godzi­
nie ogromnego zagrożenia za­
chodzi nagląca potrzeba współ 
nego działania wszystkich” 
(P. p. Ip),

Ojciec św. w całej encykli­
ce raz jeszcze zebrał zasadni 
cze ustosunkowanie między 
religią chrześcijańską a 
ogromnymi wymaganiami, 
które stawia obecnie szybko 
rozwijający się świat — a po 
tern wyraźnie zobowiązał Koś 
ciół do współpracy ze wszyst 
kimi ludźmi, ze wszystkimi 
religiami, bo tylko tak Koś­
ciół może służyć całej rodzi­
nie ludzkiej. W punkcie 5 Pa 
pież wyraźnie wymienia Ko­
misję .Justitia et Pax” jako 
czynnik odpowiedzialny za te 
starania i zachęca wszystkich 
do zaangażowania się w te 
prące:

„Nie wątpimy zaś, że do 
wykonania tych planów ze- 
chcą wraz z Naszymi synami 
katolikami i z braćmi chrześ 
cijanami zjednoczyć swe usi­
łowania i prace wszyscy lu­
dzie dobrej woli”.

t NIEDOROZWINIĘCI
/ W LOURDES

W Lourdes istnieje organi­
zacja charytatywna, która za­
pewnia pielgrzymom pięcio­
dniowy bezpłatny pobyt w 
tym sanktuarium. Jako pierw 
sza skorzystała z pomocy tej 
organizacji wielka pielgrzym­
ka 12 tysięcy umysłowo nie­
dorozwiniętych, która przyby 
ła do Lourdes w Wielki Czwar 
tek. Organizatorem tej piel­
grzymki był Jean Vanieu, 
który całe swe życie poświę­
cił opiece nad ludźmi umysło 
wo niedorozwiniętymi. Celem 
.tej pielgrzymie! było zwróce­

nie uwagi opinii publicznej 
na problem włączenia się 
tych nieszczęśliwych ludzi do 
środowiska społecznego i zer­
wania bariery istniejącej mię 
dzy światem upośledzonych 
a resztą społeczeństwa oraz 
skłonienie tego społeczeństwa, 
by wykazało ono więcej zain­
teresowania umysłowo niedo­
rozwiniętymi i by przyczyni­
ło się do ich rehabilitacji. 
Pielgrzymka pragnęła rów­
nież dać impuls do badań 
nad nowoczesnymi metodami 
duszpasterskimi, które dopo­
mogłyby chorym do rozwoju 
ich życia duchowego. Więk­

szość uczestników pielgrzym­
ki zamieszkała w wielkim 
amfiteatrze zwanym „Zieloną 
Katedrą”. (K)
DLA DZIECI — WIĘŹNIÓW

Katolicki Międzynarodowy 
Urząd do Spraw Dzieci prze­
dłożył Komisji do spraw Roz­
woju Społecznego przy ONZ 
dokument na temat koniecz­
ności prowadzenia badań nau 
kowych w zakresie sytuacji 
dzieci-więźniów. W dokumen 
cie tym podkreśla się, że do­
tychczas praktycznie w ogóle 
nic jeszcze W tej sprawie nie 
zrobiono. i«)

ykmia
Szukam Cię zawsze, 
lecz nie jednakowo: 
Czasem jak pielgrzym 
przychylnego domu, 
a w nim — szklanki wody.
Czasem znajduję nieomylnie, 
jak powracający do gniazda 

ptak« 
Zdarza się, żc i uparcie

szukam*
i wszystkich wokoło dopytuję, 
i słucham pilnie» 
aż zawołasz.
Czekam.
Długo czekam.
W napięciu czokani
na znak,
na jedno słowo,
które mówiłaś już wiele raz?.
A gdy się czasem zagubię 
w rozwlekłej litanii dni, 
posądzam — że to Ty odeszła^ 
i żądam Twego powrotu 
zamiast iść za Tobą. t 
To jest codzienność, 
na widok której możesz się 

uśmiechaj 
i tym uśmiechem odmienić.
Lecz jak dasz się odnaleźć, 
gdy wyzywani Cię na długą 

dysputę 
jak uezony, 
gdy wyzywani Cię, byś cięła 

ostro; 
byś zaniknęła świat w kredowy 

krąJł 
gdy wyzywam Cię przed sąd» 
na rewolucję, 
którą przegrać muszę? 
Jak mam Cię odnaleźć 
w zamieszaniu buntu» 
gdy burzę, 
zamieniam w gruzy 
własny i obcy świat? 
Jak mam Cię odnaleźć —$ 
gdy nie mogę szukać? 
Jak mam iść z Tobą —• 
w sporze? 
Jak mam zrozumieć* 
że to różnica, 
czy powiem: 
iVIa tko,

Matuchno,
Mamo*

— w krzyku — 
cz.v trwani w milczeniu? 
że to różnica we mnie, 
a w Tobie — wciąż to samo;

Ks. M. Zielniołi



LAítPA pokoju
J

r XV Niedzielę Palmową pod- 
tzas uroczystości poświęcenia 
palm w bazylice św. Piotra 
w Rzymie była również obec­
na grupa młodzieży z lampą 
^wotywną, t. zw. Lampą Foko 
ju. Lampę tę tego dnia rano 
poświęcił Ojciec św. a de­
legacja młodzieży miała za­
nieść w pielgrzymce do san­
ktuarium Matki Boskiej Ma­
ter Austriae w Mariazell z go 
rącymi modlitwami o pokój 
na świecie. W ubiegłych latach 
młodzież zaniosła Lampę Po­
koju, zapaloną również przez 
Ojca Św., do sanktuarium 
Matki Boskiej w Fatimie w 
Portugalii oraz do Eisieueln 
w Szwajcarii w celu uprosze­
nia u Najświętszej Panny po 
koju dla świata, tego pokoju, 
o który walczy i modli się Oj 
ciec Święty. (II

ZGON
J* KARD. M. BROWNE’A
* W dniu 31.III.71 r. zmarł w 
Rzymie, w jednej z klinik, 
gdzie leczył się od dłuższego 
czasu, kardynał Michele 
Browne, z pochodzenia Irland 
czyk, członek Zakonu Domini 
Fanów. Liczył 84 lata. Był w 
swoim czasie m. in. rektorem 
Papieskiego Uniwersytetu Do 
jnindiańskiego „Angelicum” w 
Rzymie, przewodniczył Komi­
sji do spraw Pałacu Watykań 
skiego oraz był przełożonym 
generalnym Zakonu Ojców Do 
minikanów. Erał czynny u- 
dział w pracach II Soboru 
Watykańskiego. Z jego śmier­
cią liczba członków Kole­
gium Kardynalskiego zmniej 
szyła się do 123. (II)

SYTUACJA “
V W JEROZOLIMIE
‘ W „Osservatore Romano” 
Ukazał się artykuł poruszają­
cy problem zagwarantowania 
praw różnych wspólnot wy­
znaniowych. Autor podkreśla, 
że nie da się rozwiązać pro­
blemów Jerozolimy tak długo, 
dopóki odpowiedzialne czyn­
niki nie zagwarantują posza­
nowania praw różnych wspól­
not wyznaniowych. Równo­
cześnie wyraża ubolewanie 
wobec wydanych przez rząd 
Izraela zarządzeń, wy mierzo­
nych przeciwko mahometa­
nom i chrześcijanom. Ta przy 
kra sytuacja — czytamy w 
artykule — nie świadczy by­
najmniej o dobrej woli Izra­
ela, głoszącego, że działa na 
rzecz pokoju. Powinno to 
zwrócić uwagę kół odpowie­
dzialnych, które naprawdę dą 
żą do zaprowadzania pokoju 
pa Bliskim Wschodzi«”. (K)

RADA EPISKOPATÓW
Delegaci 17 europejskich’ 

konferencji episkopatów, obra 
dujący w Rzymie w dniach 
23 i 24 marca, powołali do ży 
cła Radę europejskich konfe­
rencji episkopatów, w skład 
której wchodzi jeden biskup 
'delegat każdej konferencji

lOh gość Jn<eôzï€lny’

episkopatu. W sklad prezy­
dium Rady wchodzą: ks. 
abp Roger Etchegaray z 
Marsylii, jako przewodniczą­
cy i ks. abp Boleslaw Ko­
minek z Wrocławia, jako wi­
ceprzewodniczący. Prezydium 
Rady ma w najbliższym cza­
sie powołać do życia stały so 
kretariat. (K)

OJCIEC ŚW.
DO XEOPREZBITERÓW
Ojciec św. przyjął w dniu 

3 marca 24 nowo wyświęco­
nych księży i ich rodziny. W 
swym przemówieniu do nich 
Papież zanaczył, źe głębokie 
wymagania duchowości i po­
sługi kapłańskiej pozostają w 
sv.ej istocie niezmienne w cią 
gu wieków. Są nimi: jedność 
z Bogiem, przywiązanie do 
krzyża, oderwanie się od 
dóbr ziemskich, duch modlit­
wy i szlachetna czystość. Na­
stępnie Ojciec św. zatrzymał 
się dłużej nad tym, czego Koś 
ciół oczekuje od młodych księ 
źy, aby ich poświęcenie się 
Bogu oraz bliźnim było auten 
tyczne. (K)
MISJONARZE — INDIANOM

W prowincji Misiones w 
Argentynie rozwijają misjona 
rze katoliccy rozległą działal­
ność mającą na celu ratowa­
nie przed wymarciem ostat­
nich Indian żyjących w tam­
tejszych dżunglach. Na wnio­
sek misjonarzy władze rządo­
we uznały za rezerwat 2.600 
lia dżungli w północnej czę­
ści prowincji, dołączając do 
tego ponad 1.003 ho urodzaj­
nej ziemi na południe od 
miasta Posadas, stolicy pro­
wincji. Przebiegają tam już 
pomyślnie próby osiedlenia 
In dian na stałe. Pod kierow­
nictwem misjonarzy ze Steyl 
rozpoczęło tam uprawę ziemi 
ok. 2.500 Indian, mieszkań­
ców dżungli. (H)

ODZACZENIK TEOLOGA
Bawarska Akademia Katolicka 

odznaczi'la nagzedą szwajcarskie­
go teologa, Ks. H. Urs Baltha- 
zara. Nagzoda ta — imienia Roma­
no Guardiniego — została ustano­
wiona w ubiegłym roku dla tych, 
którzy rasiuzyh się szeregu’nie 
w dziedzinie „interpretacji świa­
ta”. Hans L’rs von Baithazrr jest 
drugim z kolei po Ks. Karolu 
Rohneizc zdobywcą nagrody. Od­
znaczony nagrodą teolog urodził 
się w 1C05 r. w Luzem. Studio­
wał zrazu gerrnanistykę we Wied­
niu. Berlinie 1 Zurychu. Potem 
wstąpił do zakonu Jezuitów. W 
1053 r. opuścił zakon, aby po­
święcić się pracy pionierskiej w 
zakładaniu instytutów świeckich 
opartych na zasadach życia za­
konnego. Dotąd wydaL 50 ksią­
żek i 200 rozpraw naukowych.

W XKOSCE O POWOŁANIA
ZAKONNE

Syrod greckiego kościoła pra­
wosławnego zwrócił się do grec­
kich biskupów z prośbą o umozii 
clenie mnichem z góry Atos po­
wrotu do ich klasztorów i nie- 
przyjmowanie ich do służby w 
duszpasterstwie. Pilną troska ko.ś 
ciała prawosławnego jest zagad­
nienie «nowych powołań zakon­
nych dla wspólnoty zakonnej na 
Atos oraz ciągłość działalności za 
kornej w starodawnych klaszto­
rach.

Czekasz na mnie od wiecz­
ności. Stworzyłeś dla mnie 
niebo i ziemię. Dałeś mi, Oj­
cze, jedynego swego Syna, Je­
zusa Chrystusa, aby mnie z 
powrotem ku Sobie sprowa­
dzić, bo kochasz mnie miłeś- 
r?ą cd wieczni* (Jer 31, 3). 
Śmierć moja nie będzie niczym 
innym jak tylko wielkim od­
kryciem Twej nieskończonej 
tkliwości, bo Twoje słowa i 
czyny miłości nic mogą mi 
przecież sprawić zawodu. Prze 
mawiają one jaśniej i pew­
niej niż Twoje stworze­
nie, bo Duch Twój objawił 
jc jako „P r a w d ę”.

Czy będę drżał z lęku przed 
Twoim Obliczem?... Nie mo­
gę się niczym przed Tobą po­
pisać, bo wszystko, co mam, 
wszystko, czym jestem, za­
wdzięczam Twej dobrcci. Mani 
jednak tym samym wiele, 
mam wszystko: wiar? w Twą 
nieskończoną miłość, pew­
ność Twej wiecznej miłoś­
ci. Ty jesteś tym ojcem, któ­
ry co dzień wspina się na 
pagórek i rozgląda się woko­
ło, czy z dala nic wraca Jego 
zagubione dziecko (Łk 15,20).

To, że kochasz mnie jak 
i wszystkich, stanowi mc naj­
większe bogactwo. Tc Twoja 
miłość rozstrzyga o wiecznoś­
ci mojej i nas wszystkich. 
Ze względu na mn.’o nie

oszczędziłeś jedynego włas­
nego Syna! Skoro tak mnie 
kochasz i skoro tyle szczęścia 
Ci przynoszę, jakże mam 
drżeć z lęku przed Twym 
Obliczeni? Będę się cieszył z 
Tobą, z Twej radości. Z ra­
dosnym sercem zasiądę przy 
stole Twe j dobroci i jak dziec­
ko powtarzać beri? stale: „Da­
łeś mi, Ojcze, więcej, niż obie 
cywałeś (Ps 138, 4). To nie 
siowa pychy, to pieśń po­
chwalna na cześć Twej do­
broci, której sam mnie nau­
czyłeś.

Jrkźc wspaniale od­
tąd! Połączyła nas zażyłość. Na 
ziemi raczyłeś obrać sobie 
mieszkanie we mníc (J 14, 23), 
a teraz chccsz, żebym ja w 
Tobie zamieszkał. Któż by nie 
zaryzykował takiej zamiany?

O, nie jestem tego godzien, 
nie zasługuję na ccś podob­
nego... Ale Ty wiesz o tym 
lepiej niż ja. Dlatego będę 
się powstrzymywał od wyda­
wania sądu o Twej miłości, 
ho to, że ktoś kocha mnie ta­
kiego, jakim jesieni, jest mo­
żliwe jedynie dla Ciebie, któ­
ry mnie, całkiem niegodnego, 
tulisz w uścisku miłości od­
wiecznej.

Gdy zawołasz, przyjdę ura­
dowany, źe spotykam Ojca!

Gercbsrn Mens OFMCap.
►

Spotkanie
Wiedziona niezawodnym prze 

czuciem kochającego serca, 
zerwała się Maria Magdalena 
na spotkanie Jezusa. Šwit 
niewyraźnie rysował zamglo­
ne kształty drzew i ulic, któ­
rymi przed niewielu godzina­
mi szła z Mistrzem na szczyt 
Jego kaźni... Biegła znajomy­
mi drogami. Znała jc z tych 
czasów, gdy dusza jej zam­
knięta była jeszcze w krąg 
małych ludzkich tęsknot i nie 
zaspokojonych pragnień. 
Wspomnienia cisną się mimo- 
woli... Oto ten dom, gdzie 
kiedyś tak bardzo kochała ko­
goś... Aleja drzew znów przy­
pomina jakąś’ krótką chwi­
lę oszałamiającego szczęścia... 
A potem spotkała na drodze 
swego życia Tego, co wypro­
wadził ją na jasne szlaki... 
Wspomnienia pierzchły, a w 
sercu znów zjawiła się tęskno 
ta za Jego Osobą... Dlaczego 
skrył Go ciemny grób? Gdzie 
znajdzie pokój nie nasycone 
serce? Wchodzi do ogrodu. 
Coraz szybciej przebiega ścicź 
ki zwilżone rosą poranną. 
Dopada grobu... Pusty — za­
brano jej ostatnią w życiu

z Jezusem
pociechę. Zastygło w przera­
żeniu serce. Kto ukrył naj­
droższe ciało? Szelest kroków 
obudził ją z odrętwienia. 
Ogrodnik po świątecznym spo 
czynku szedł do pracy*. „Pa­
nie, jeśliś ty Go zabrał, po­
wiedz. gdzieś ciało Jogo po­
łożył?” I nagle słyszy swe 
imię „Marial” I to spojrzenie, 
to samo, co niegdyś, gdy gło­
sem swym i głębia źrenic 
wskazał j?i nowe ^’doki. no­
we cele życia... To samo..• 
„Rabboni! Mistrzu mój:*' Od­
powiedź jasnego rozpoznania.- 
I zryw gwałtowny ku Nie­
mu, jak instynktowne dąże­
nie kwiatów do słońca.

Spotkała Maria znowu Pa­
na, by nigdy Go już z serca 
i duszy nie stracić. Przeżyła 
to, co przeżywać będą przez 
wieki milionowe szeregi wiec 
nych-

Zm a rt wy chwst a n ie Jezusa 
w duszy cierpieniem oczysz­
czonej, jak zloto ogniem prze­
palone. Miłością prowadzone 
serce znalazło pewność wiary 
w snotkaniu sam na sam z 
Mistrzem z Nazaretu.

II. Kozu bek

Rekolekcje dla kapli nów w 
Metropolitalnym Seminarium 
Duchownym we Wrocławiu 
c-dbędą się w naslępującj cli 
terminach:

I seria: 27 czerwca —
— 1 lipca 1071 r,

IT seria: 27 lipca —
— 31 lipea 1971 r. 

III seria: 21 sierpnia — J
— 28 sierpnia 1971 r.

Na rekolekcje te mogą się 
zgłaszać także kaplani spoza 
archidiecezji tvroclawskiej, za­
równo diecezjalni jak i za- 
konnk
rować na adres: Ks. Dyr. W13 
dysław Bochniak, Wrocław 2, 
pl. Katedralny 14, teł. 241-71»



Stulecie powstania Towarzystwa 
Alojzjanów na Śląsku

w latach 1870—1890 działa- 
Ba Górnym Śląsku ponad 

organizacji poJsko-kato- 
titkleh. Powyższe określenie 
2)iajduje uzasadnienie w naz­
wach I programach działal­
ności tych organizacji. Wystę­
powały one pod róznjmi, ale 
Pokrewnymi nazwami, najczcś 
A’tej jako Towarzystwa św. 
Alojzego, św. Barbary, Towa- 
^zystwa Pclsko-Katoückie, To 
warzystwa Chrześcijańskich 
Czeladników, Przemysłowców

Na czoło w tym poczcie wy 
sWają się towarzystwa pod 
Wezwaniem św. Alojzego nie 
tylko zc względu na ich licz­
bę, lecz przede wszystkim ze 
'vzclędu na ilość członków, na 
tysiące młodzieży robotniczej 
t Wiejskiej, która przeszła 
Przez aiojzjańsklc szeregi, zdo 
bywając trwałe podstawy 
chrześcijańskiego i narodowe 

wychowania.
Początek tym tak chlubnie 

opisanym w historii naszej 
kultury organizacjom dał ks. 
Norbert Eońezyk, ówczesny 
Wikary wielkiego społecznika, 
^5. Józefa Szafranka, probesz 
C2*a bytomskiego, późniejszy 
^uakemity pisarz i poeta ślas 
«ki.

przez zespoły amatorskie. Już 
w t^m zestawieniu możemy 
bez trudu dostrzec tendencje 
repertuarowe sięgania po sztu 
ki ogólnopolskie, o wybitnym 
narodowym i patriotycznym 
charakterze. Frekwencja na 
przedstawieniach była bardzo, 
duża, co stanowiło dla człon­
ków zespołu wspaniały bo­
dziec do dalszej pracy nad 
sobą.

Rok 1834 przynosi systema- 
niatycznc ćwiczenia w śpie­
wie polskich pieśni. Prowa­
dził je z ogromnym zapałem 
emerytowany burmistrz .Mi­
kołowa, człowiek wielkiej 
zacności 1 ogromnych zasług 
w walce z klęskami żywioło­
wymi głodu i tyfusu w la­
tach 1817/48, osiadły na stare 
L:ta w Bytomiu i poświęcają­
cy się bez reszty młodzieży 
rozbarsko - bytomskiej. Kiedy 
w r. 1888 władze zabroniły 
Towarzystwu św. Alojzego u- 
rządzania dalszych przedsta­
wień, dopatrując się w nich 
„wielkopolskiej agitacji’, nic 
kto inny tylko Szaboń przez 
cztery lata niezmordowanie 
kołatał u władz o nowe ze­
zwolenie, aż wreszcie uzyskał 
je w r. 1889.

Za przykładem Bytomia za­
częły powstawać w latach 
siedemdziesiątych analogiczne 
związki najpierw w sąsied­
nich parafiach a następnie na 
całym terenie Górnego Śląs­
ka. Towarzystwo macierzyste 
pobudzało do tworzenia no­
wych placówek czy to przez 
zapraszanie młodzieży z oko­
licy na własne imprezy, czy 
też przez wycieczki młodzie­
ży bytomskiej do rozmaitych 
śląskich miejscowości. Tak 
więc w szczytowym okresie 
rozwoju Alojzjanów działało 
na Śląsku ok. 50 alojzjańskich 
grup. Zrzeszały one kilka ty­
sięcy młodzieży polskiej a 
więc iremały jej odsetek. 
Nie sposób tu mówić o więk­
szości tych organizacji. Trze­
ba jednak wspomnieć o naj­
bardziej aktywnych i wy­
różniających się jakimś spe­
cjalnym rodzajem działalnoś­
ci. Do takich należą przede 
wszystkim Towarzystwa w 
Rybniku, Siemianowicach, Pic 
karach, Radzionkowie, Zgo­
dzie i Lipinacli.

Towarzystwo w Rybniku 
zyskało prawdziwą sławę przez 
wsnania’e nrzedstewîpnia pa­
syjne, których twórcą był 
ówczesny wikary w Ryoniku, 

Niedziela, 2 maja

UrURGIAjLlYGODNiA »-■ ............... i ■»'.w

IV niedz. Wielkanocy. Msza \vł. 
Gl, Cr. Pref. pasth. kol. biały. 
Komentáři do czj’tari mszalnych 
I. Obojętność Żydów — mieszkań­
ców Antiochii i Malej Azji, spo­
wodowała to, że Paweł i Barna­
ba zaczęli głosić słowo Boże wśród 
pogan. Powszechność Kościoła za 
częła nabierać realnych kształ­
tów. (Dz. 13, 14 i 43—52).
U. Uniwersalność odkupienia do­
konanego przez Chrystusa nkeże 
się w pełni dopiero w chwale i 
szczęściu nieba (Cbj. 7, 9 i 14b—17). 
Tli, Skuteczność Chrystusowego 
oddziaływania zbawczego wobec 
nas wynika z faktu osobowego 
zjednoczenia Chrystusa z Ojcem, 
..który jest większy od wszyst­
kich”. Chrystus mówi: ,,.Ta i Oj­
ciec jedno jesteśmy” (J. 10, 27—3Ù). 
Poniedziałek, 3 maja
Matki Bożej — Kiólowej Polski. 
Msza wł. Gl. Czyt. z mszału, Cr, 
Pref. o M. B, kol. biały.
Wtóre k, 4 maja
Sw. Floriana. Msza „Protexisti...** 
Czyt. mszalne: Dz. 11, 19—25; J. 19, 
22—30. Pref. pasch, kol. czerw. 
Środa, 5 maja
Sw. Moniki. Msza wł. lub o św. 
Piusie V — ,.si diligis...” Czyt. 
mszalne: Dz. 12.2’—13, 5a: J. 13, 
IG—20. Pref. pasch kol. biały. 
Czwartek, fi maja
Msza z niedzieli. Czyt. mszalne: 
Dz. 13,13—25; J. 23, 1C—20. Pref. 
pasch, kol. biały.
Piątek, 7 maja
Msza z niedzieli. Czyt. mszalne: 
Dz, 13, 26—33: J. 14, 1—6. Pref, 
pasch, kol, biały.
Sobota, .‘I maja 
iw. Stanisława Bpa. Msza wł. 
Gl. Czytanie z mszału. Pref. 
oaseh. kol. czerw. A

ENCYKLOPEDIA ŚWIĘTYCHW marcu 1871 r., w święto 
Zwiastowania urządził Boń 
<zyk pierwsze zebranie mło­
dzieży w Rozbarku, przedsta­
wi swćj zamiar powołania 
do życia stowarzyszenia im. 
Rw. Alojzego i w gorących 
słowach wezwał zebranych do 
hoparcla jego idei. Apel ks. 
Jończyka spotkał się z cn- 
IjJijastycznyin przyjęciem mło 
dzieży.

Początek organizacji był 
skromny. Miesięczne zebrania 
Wypełniały pogadanki ks. 
Jończyka i śpiew polskich 
F Jednak w miarę ro-y- 
Woju duchowych potrzeb 
Młodzieży działalność organi- 
*acji wzbogacała s’ę o nowe 
treści. Podsuwali je młodzie­
ży jej światli opiekunowie.

połowie łat siedemdzie-
Si3tych wśród opiekunów zna 
lyśli się: nowv prezes tow?- 
^ystwa, ks. Franciszek Klein 
J t dr Franciszek Chłapowski, 
*{-^ry niedawno h;ł osiadł w 
^ytemiu i wicie tu zdziałał 
u-a sprawy polskiej. Za jego 

f

hlCtv.’o pu

iuî- 
,Er»s 
czy 

” —• sztuki
wystawienia

fcazety, jk 

ryfïyjacioîa 
T<*ruńską”,

Sygcstją byte msty Alojzjanie 
^częij prenumerować polskie

iii. ..Katolika”,

T udu”, „Gazetę 
Pielgrzyma”, i u- 
etn«tycznie czvtcl-

» łówcież v ’ *’-n-
now ość — polski teatr 

ki zespć*.w oparciu o <-.i 
■'ospćł ten n; 
fł'Cziy poziom, skoro w la- 
t^ch 1877—is£í3 mógł wysta­
wiać takie sxtuki jak: 
tarnik”, „Lf’bzowianin” 
'croty”f „Amerykanin 

»Karpaccy górale 
JCcłatwe do

Najlepsze lata Alojz ja nów 
bytomskich przypadają na 
okres prezesury ks. Józefa 
Katrynioka (1838—1890). Mło­
dziutki ten kapłan, wybitnie 
uświadomiony narodowo, cncr 
giczny, pełen pomysłów orga­
nizacyjnych, zreformował to­
warzystwa bytomskie, nadal 
mu prawidłowy statut, umoc­
nił dyscyplinę organizacyjną 
a zebrania urozmaicił nowymi 
treściami. Wprowadził odczy­
ty o historii i literaturze poł- 
sikej, deklamacje polskiej 
poezji, recytacje itp. Założył 
też bibliotekę Towarzystwa, 
nawiązując kontakt z Towa­
rzystwem Czytelni Ludowych 
w Poznaniu, skąd otrzymał 
pierwsze przesyłki książek. 
Ks. Katryniok rokował szcze­
gólne nadzieje dla sprawy poi 
skicj na Śląsku. Jego przed­
wczesna śmierć w Chorzowie, 
w 31 roku życia, stanowiła 
dotkliwą stratę dla ruchu poi 
skiego.

Ważną datą w historii or- 
genizacji bytomskiej był rok 
1850. W roku tym bytomscy 
Alojzjame urządzili pierwszą 
wycieczkę do Krakowa nau- 
ro czysł ośc i m ic kie wieżo wskie 
i zdobyli dwóch nowych przy, 
jaciół w osobach młodych re­
daktorów: Bronisława Kora- 
szewskiego i Adama Napic- 
ra-skiego,

Dotkííwy cios dla Towarzy­
stwa św. /dojzego stanowiła 
śm-erć ich patrona i założy­
ciela, ks. Norberta Boáervka. *■ > J

Ida uczczenia jego pamięci * 
Towarzystwo utworzyło spe­
cjalny fundusz im. Bończyka 
i przekazało go do dyspozycji 
Towarzystwu Pomocy Nauko­
wej w Bytomiu.

ks. Franciszek Miczek. Nie 
bez powodu porównywano je 
zc znanymi przedstawieniami 
pasyjnymi w Oberamergau. 
Na przedstawienia do Rybni­
ka zjeżdżali nie tjlko miesz­
kańcy okolicznych wiosek i 
miasteczek, lecz także Polacy 
z Cieszyńskiego i Krakowa, 
goście z sąsiednich Czech a 
nawet Niemcy z Wrocławia.

Władze pruskie oczywiście 
dopatrzyły się w przedstawie­
niach pasyjnych polskiej agi­
tacji i wydały zakaz ich urzą­
dzania.

Alojz janie rybniccy mieli 
również własną bibliotekę skła 
dającą sic z 2000 tomów.

Towarzystwo św. Alojzego 
w Siemianowicach w okresie 
prezesury ks. Jana Kapicy i 
Piotra Kołodzieja osiągnęło 
liczbę 7C0 członków. Doszło 
do szczególnych osiągnięć w 
polskim śpiewie chóralnym. 
.Siemianowiccy ZLIojzjanîe za­
prezentowali się wspaniale w 
czasie wizytacji biskupiej kard, 
Koppa w parafii siemiano­
wickiej (1894 r.). To masowe 
wystąpienie musiało jednak 
w niemałym stopniu zaniepo­
koić wrocławskiego dostojni­
ka, skoro jeszcze w tym sa­
mym roku ks. Kapka został 
karnie przeniesiony na płatów 
kę do Berlina.

Instytut Jana XXIII przy 
Papieskim Uniwersytecie La­
terańskim i dom wydawniczy 
..Ciíta Nuova”, wydały Ency­
klopedię Świętych Kościoła: 
„Bibli-otheca Sanctorum”.

To dwunastotomowe dziewo 
zostało opracowane przez 3Ü0 
współpracowników i zawiera 
30 000 haseł encyklopedycz­
nych, uzupełnionych przez 
3000 reprodukcji artystycz­
nych.

Encyklopedia ta, w oparciu 
o kryteria naukowe, jest kom-, 
pietnym przeglądem różnych 
osobistości chrześcijańskich w j 
świetle ich życiowego kon­
tekstu historycznego i w świę 
tle ich personalit j ■

Wartość tego dzieła powięk­
szają różnorodne indeksy, jak 
np. kompletny indeks świę­
tych w Kościele, indeks świę- 
tych patronów (patroni kra­
jów, miast, zawodów, sztuk)-

ODWOŁANA DÛ WIECZNOŚCI
Sp. ZOFIA CZARxXYNOGA

a <ï, Stalmach
w 101 r. życia, matka II dzieci, 
brbka 42 wnuków, 84 prawnu­
ków i 1 praprawnuka. Zaopatrzo­
na św. sakramentami f 22.3. 1971 r. 
w Roiszowach.
Za udział w pogrzebie i pamięć 
w modlitwie Bór, zapłaci!

Towarzystwo w Piekarach, 
powołane do życia przez W. 
Hajdę, postać ze wszech miar 
historyczna, ks. J. Katrynio­
ka i Maksymiliana Jasionów-

OGŁOSZENIA
Zatrudni my stolarza od zara z. 

Warunki płucy i pracy do omó­
wienia na miejscu. «,
Ars CathoJica, Katowice, ul. Szc-

(patrz str. 4) ligiewiuza 17.

Wid. Kuria Diec. Katowice — Redaktor Ks. Józef Gawor
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TV NIEDZIELA WIELKANOCY , , \ r\ 
CZYTANIE I Z DZIEJÓW APOSTOLSKICH

TPaweł i towarzysze przeszli przez Perge, dotarli do An­
tiochii Pizydyjskiej, weszli w dzień sobotni do synagogi 
I usiedli. A po zakończeniu zebrania wielu Żydów i poboż­
nych prczełitów towarzyszyło Pawiowi i Barnabie, którzy

BÔZêGO SŁÓW
* i i ‘ ł X 1 -

,,%v rozmowie starali się zachęcić ich do wytrwania w łasce 
Boga. W następny szabat zebrało się niemal całe miasto, 
aby słuchać słowa Bożego. Gdy Żydzi zobaczyli tłumy,
ogarnęła ich zazdrość i blużniąc sprzeciwiali się temu, co 
mówił Paweł. Wtedy PawTel i Barnaba powiedzieli edważnie: 
Należało głosić słowo Boże najpierw wam. Skoro jednak
odrzucacie je sami i uznajecie się za niegodnych życia 
wiecznego, zwracamy się do pogan. Tak bowiem nakazał 
nam Fan: Ustanowiłem cię światłością dla pogan, abyś był 
zbawieniem aż pa krańce ziemi. — Poganie słysząc to ra­
dowali się i uwielbiali słowo Pańskie, a wszyscy, przezna­
czeni do życia wiecznego, uwierzyli. Słowo Pańskie rozsze- 
rżało się po całym kraju. Ale Żydzi podburzvll pobożne 
a wpływowe kobiety i znaczniejszych obywateli, wywołali
prześladowanie Pawła i Barnaby i wyrzucili ich ze swych 
granic. A oni, otrząsnąwszy na nich pył z nóg, przeszli do 
ikoziium, a uczniów napełniało wesele i Puch Światy.

I Dz. 13, 11. 43-52
jPSALM RESP.: Służcie Panu z weselem! Wśród okrzyków 

radości stawajcie przed Jego obliczem. >p Wiedzcie, 
źe Pan jest Bogiem, On sam nas stworzył, my Jego 
własnością, my lud Jego, owce Jego pastwiska. 
>J< Albowiem dobry jest Pan, miłosierdzie Jego 
trwa na wieki, a wierność Jego poprzez pokolenia.

f Ps. 89, 2. 3. 5.
JP.ESP.: My lud Jego, owce Jego pastwiska. ” Ps. 99, 3c.

i| i CZYTANIE II Z APOKALIPSY ŚW. JANA
> Bracia! Ja, Jan, widziałem wielki tłum, którego nie mógł 
hikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, lu­
dów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem,

, Odziani są w białe szaty, a w ręku ich palmy. I rzeki do 
mnie jeden ze starców: To ci, którzy przychodzą z wielkie­
go ucisku i opłukali swe szaty i w krwi Baranka je wy­
bielili. Dlatego są przed tronem Boga Î w Jego świątyni 
treść Mu oddają we dnie i w nocy. A siedzący na tronie 
namiot rozciągnie nad nimi. Nie będą już łaknąć ani nie 

I będą pragnąć, i nie porazi ich słońce ani żaden upał, bo 
paść ich będzie Baranek, który jest w pośrodku tronu, 
i poprowadzi ich do źródeł wód życia, 1 każda łzę otrze 

Z ich oczu. Obj. 7, 9. 14b-17.
i^LLELUJA: Ja jestem dobrym pasterzem, mówi Pan, 
\ i znam owce moje, a moje mnie znają. Jan 10,11.

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG ŚW. JANA
W owym czasie rzeki Jezus: Moje owce słuchają mego 

głosu, a ja je znam. Idą one za mną i ja daję im życie 
wieczne. Nie zginą one na wieki i nikt nie wyrwie ich 
z mojej ręki. Ojciec mój, który mi jc dał, jest większy od 
wszystkich. I nikt nie może ich wyrwać z ręki mego Ojca. 
Ja i Ojciec jedno jcf.eśmy. Jan 10,27—30.

(dok. ze str. 3)l

. kkiego, zapisało się w naro­
dowej pamięci głównie przez 
propagowanie i masowe orga­
nizowanie wycieczek do Kra­
kowa, skarbca polskiej kul­
tury. » *

h Podobne zasługi w utwier­
dzaniu kontaktów z Krako­
wem położyło Towarzystwo w 
Radzionkowie, założone przez 
A. Szymkowiaka, kierowane 
potem energiczną ręką J. 
psie miana.

Lipiny wyróżniały się szcze­
gólnie doskonałym zespołem 
amatorskim, którego przedsta­
wienia ściągały ludność z ca­
łej okolicy,
* Zgoda zdobyła niemały roz­
głos dzięki pierwszorzędnej 
orkiestrze, która pielęgnowa­
ła muzykę polską.

Ostatnim wielkim przedsię­
wzięciem organizacyjnym To­
warzystwa św. Alojzego był 
|rcczysty, jubileuszowy ob­

chód 25-Iecla istnienia Towa­
rzystwa. Obchód byl wspa­
niały. Potężne wrażenie wy­
wołał pochód przez miasto ze 
sztandarami. W przedstawie­
niu jubileuszowym „Skalmie- 
rzanek” w bytomskim hotelu 
„Sansouci” wzięły udział tłu­
my publiczności. Była to już 
jednak ostatnia zespołowa im­
preza Alojz janów7, bo w nie­
spełna rok po jubileuszu kard. 
Kopp wydał zarządzenie roz­
wiązania tych niezmiernie po­
żytecznych organizacji. Za­
rządzenie to było jednym z 
największych błędów kard. 
Koppa.

Naw^t ten krótki szkic da­
je pojęcie, jak doniosłą ro­
lę odegrali Alojzjanie w wy­
chowaniu młodzieży polskiej 
na Śląsku, w utwierdzaniu i 
pogłębianiu jej świadomości 
narodowej oraz ducha chrześ­
cijańskiego i patriotycznego.

A. T.

Zapewnienie Pana
Groźna awantura, wywołana 

przez „pobożne, wpływowe ko­
biety i znaczniejszych obywa­
teli” Antiochii Pizydyjskiej, 
świadczy o tym, na jakie trud­
ności natrafiali Paweł i Bar­
naba w misyjnej pracy, zivlasz 
cza wśród własnych rodaków. 
Początki ewangelizacji świata 
były trudne. Nie tylko począt 
ki. Proces ewangelizacyjny jest 
nadal trudny i takim pozosta­
nie już zawsze. W mowie po­
żegnalnej wygłoszonej w wie­
czerniku Chrystus Pan okre­
ślił los przyszłych głosicieli 
ewangelii bardzo szczegółowo. 
Kto postanawia podjąć trud 
życia kapłańskiego, niech o 
tym nie zapomina. Powołanie 
do stanu duchownego znamio­
nuje gotowość do znoszenia 
osobistych porażek, klęsk i 
niepowodzenia czyli najbar­
dziej niespodziewanych kry­
zysów, których typowymi re­
prezentantami są wszyscy apo 
stolowie. Człowiek który po­
dejmuje kapłaństwo jako jed­
ną z form ustabilizowania się 

I w życiu, jest z góry napiętno­
wany: Sam Pan Jezus nazwał 
go najemnikiem.

Końcowe słowa I czytania 
liturgicznego: „a uczniów na­
pełniało wesele i Duch świę­
ty” — cały tekst II czytania 
— oraz wypowiedź Pana: „nie 
zginą one na wieki i nikt nie 
wyrwie ich z mojej ręki” — 
brzmią jakby refren weselny, 
jak radosny akord, jak kon­
cert na dwa chóry i glos so­
listy. Bowiem śpiewa chór 
uczniów Pana wbrew zagro­
żeniu ze strony wrogich im 
ludzi, śpiewa nie policzony 
tłum niebian w wizji św. Ja­
na, a ponad rozśpiewanymi 
chórami rozbrzmiewa soltmy 
głos Pana: „I nikt nie wyr­
wie ich z mojej ręki!”

Wizja zbawionej ludzkości 
przenosi nas w ostateczną rze­
czywistość Bożą, otwiera nie­
wyobrażalne widnokręgi, a za­
tem rozpala wszystkie świat­
ła ewangelicznej nadziei. W 
plastycznych skrótach i świę­
tych symbolach Jan usiłuje 
uświadomić nam ulewy obra- 

I żalny świat naszej pewnej jak 
słońce na niebie przyszłości. 
Tron, białe szaty, palmy, na­
miot to rekwizyty wzięte, z 
wyobrażeń ludzkich i podnie­
sione do rangi symboli o 
wiekuistym znaczeniu. W lite­
raturze nieraz podejmowano 
próby uzmysłowienia przyszłe­
go raju. W naszym kręgu kul­
turowym uczynił to m. in. Don 
te, Newman, a ostatnio O.1 S. 
Lewis, profesor literatury An­
gielskiej w Cambridge i autor 
kilku znakomitych książek na 
temat zagadnień religijnych, 
zmarły w 19C3 r. W oparciu

Wypowiedzi Pana Jezusa w 
dzisiejszej ewangelii w zwar­
tym skrócie charakteryzują 
wzajemny stosunek zachodzą­
cy między Nim i wyznawcami 
Jego nauki. Słowa: „Nikt nie 
wyrwie ich z mojej ręki”, 
wskazują na sytuację, w ja­
kiej znajdują się bezustannie 
wyznawcy Chrystusa i Jego 
nauki. Bowiem wyznanie c- 
wangclieznej nauki napotyka 
ciągłe na sprzeciw i protesty 
całego otoczenia, uwarunko­
wań historycznych i okolicz­
ności danego środowiska. Po­
stawa ewangeliczna człowieka 
różni się od każdej innej pod 
każdym względem. Człowiek 
ocenia z pozycji ewangelii ca­
łą rzeczywistość, swoją włas­
ną egzystencję i bieg historii 
poszczególnych ludzi i całych 
narodów w perspektywie wie­
czności, uświadamiając sobie 
tymczasowość, przemijalność 1 
niepewność całej scenerii, W 
jakiej mu żyć wypada, i wie-, 
dząc, jaka skromna rola w 
życiu przypadła mu w udzia* 
le. . , /

Powyższe słowa wskazują 
po wtóre na to, w jakim na­
pięciu przebiega życie wyzna­
wcy Chrystusa. Znamy z wła­
snego doświadczenia różnoro-. 
due walki o człowieka. Poglą­
dy ludzkie na sens świata 1 
ludzkiego życia zmieniają się 
ciągle. Jawią się w'ciąż refor­
matorzy porządku w święcie. 
Każdy z nich obiecuje trwa­
łość i niezmienność nowego 
ładu. Jaki pragnie narzucić 
ludziom. Chrystus Pan zapew­
nia swoich wyznawców o 
trwałej nad nimi opiece zwła­
szcza w chwilach, gdy zuch­
walstwo rzekomych reformat» 
rów przebiera miarę 1 przek^a 
cza wytrzymałość ludzką. B® 
wiem Chrystus nie jest mod­
nym jakimś, przelotnym refor 
mato rem. Chrystus jest Zba­
wicielem, który zna swoich 
wyznawców i daje im życie 
wieczne.

„Moje owce słuchają meg» 
głosu” stwierdza Pan katego­
rycznie. Głos Chrystusa vf 
zgiełkliwym świecie brzmi 
zawsze wyraźnie. Bowiem rói 
ni się o całe niebo od obiego­
wych frazesów, tanich zxvro- 
tów czy propagardowveh ha­
seł. Na ich tle głos Dobrego 
Pasterza uderza niezwykłą 
prostotą, zdradza zaskakującą 
głębię i niespodziewana dys­
krecję, jak odezwanie się Pa­
na w jerozolimskim ogrodzie 
w dzień wielkanocny, skiero­
wane do zapłakanej kobictyî 
„Mario!”

I. S lachowski

o techniczny obraz świata Le 
wis podjął w swej książce 
„Na wielkim rozdrożu” czę­
ściowo tematykę św. Jana. W 
przekonywujących obrazach 
przeds**» w1 k.«- rt frh
rzeczywistości, do jakiej po­
wołana jest cała ludzkość. 
Można by tego rodzaju litera­
turę nazwać futurologią w 
ścisłym tego słowa znaczeniu.
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